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Przedpłata kwartalna J

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p- 1«02 Abtheilung II. a. Nu. 48.) 

ii krajach: cena poznańska z do 
łąizenń-rn przesyłki.
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Ce»łtz oiłfesweii
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
ł autowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 30 czerwca.

Urzędowa wojna » ks. Bismarckiem.
Ostatecznie osiągnął ks. Bismarck to, do czego 

od dwóch lat konsekwentnie dążył: rząd stracił cier­
pliwość i przyjął jego wyzwanie. Stało się i stać 
się tak mnsiato. Książę bowiem nie ograniczał się 
w ostatnim czasie na publikowaniu anonimowych 
artykułów, lecz wystąpił osobiście do walki, aby ca­
łym ciężarem swego historycznego nazwiska dyskre­
dytować swoich rządowych następców w sposób bez­
względny i niesmaczny. Takie wichrzenie zniewoliło 
rząd, z hr. Caprivim na czele, do koniecznśj obrony, 
do energicznego odparcia zatrutych strzałów swego 
„wielkiego“ poprzeduika.

Urzędowy organ „Nordd. Allg Ztg.“ ogłosił 
aż trzy artykuły przeciw byłemu kanclerzowi.

W pierwszym odpiera hr. C*privi zarzut księ­
cia Bismarcka, jakoby pośrednicy w sprawie traktatu 
handlowego z Austryą byli niedostatecznie uzdolnieni 
do tój misyi. Hr. Caprivi słusznie zauważa, że gdy­
by wybór pośredników był w istocie tak nieszczę­
śliwy, to poszczególni szefowie wydziałów ministe- 
ryalnych musieliby nie być świadomi wartości swoich 
urzędników. Z niemieckiej strony było siedmiu po­
średników; dwóch należało do ministerstwa spraw 
zewnętrznych, jeden do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, do ministerstwa skarbu i do pruskiego mi­
nisterstwa handlu, a nadto dwóch wysłał rząd 
bawarski i saski. Urzędników tych zaopatrzył 
kanclerz niemiecki w instrukcye, które zakreślały 
granicę niemieckich żądań i niemieckich koncesyi. 
W niejasnych, wątpliwych przypadkach zasięgali 
owi pośrednicy nowych rad, bądź to telegraficznie, 
bądź to osobiście. Swoje instrukcye wypełnili oni 
sumiennie. Jeśli zaś nie jest kto zadowolony z nie­
miecko austryackiego układu handlowego, to niech»j 
gani obecnego kanclerza; owi bowiem urzędnicy za­
sługują na uznanie i znaleźli je ze strony swych 
przełożonych.

Dalój powiedział książę Bismarck, że obecnie 
znajdują się w Niemczech mężowie na czele, których 
on dawniój na uboczu trzymał, a stało się to dla 
t°go, ponieważ wszystko zostało teraz zmienione i 
przewrócone. Hr. Caprivi taką daje mu odprawę:

«Zdaje się, jakoby książę Bismarck, i tutaj 
kierował się przeciw naszym pośrednikom. Że przy 
ocenianiu urzędników państwowych są teraz miaro- 
dawcze inne zapatrywania w tym lub owym kie­
runku, tego zaprzeczyć nie można. Pytanie tylko, 
czy z powodu tego powstała jaka szkoda i czy 
zmianę w ocenianiu osób nie inne spowodowały mo­
tywy, jak chęć zmieniania wszystkiego.

Sądzimy, że przyczynimy się do wyjaśnienia opinii 
publicznśj, jeśli powtórzymy, jako przykład, nastę­
pujący, do szefów wszystkich władz rzeszy wystó- 
sowany rozkaz z dnia 24 października 1883:

„Proszę uprzejmie Jego Ekscelencyą, aby przy 
ustanawianiu pomocników, którzy mają w jego wy­
dziale zająć stanowisko radzców referujących, zasięgnął 
wpierw mego zezwolenia. Do wniosku o udzielenie 
takiego zezwolenia proszę dołączyć opis dotychcza- 
sowój służby oduośnój osobistości, oraz sąd o jśj do- 
tychczasowem polityeznem i ekonomiczno-politycznem 
stanowisku.

(podp.) v. Bismarck.“
„Następcy ks. Bismarcka, znosząc to rozporzą­

dzenie, które nawet niepolityczne ministerstwa, jak 
poczt i marynarki ograniczało w wyborze swoich 
urzędników, kierowali się zapewne ionemi powo­
dami, jak chęcią zmiany.“

Publikacya powyższego rozporządzenia księcia 
Bismarcka rzuca nadzwyczaj niekorzystne światło 
na centralistyczny, żądDy panowania sposób, w jaki 
książę pojmował swoje urzędowe stanowisko w osta­
tnich latach. Nawet tam, gdzie istnieje rząd par­
lamentarny, jak w Anglii, nie bywają wszystkie 
stanowiska wyższych urzędów obsadzane li tylko 
politycznymi i ekonomiczno-politycznymi zwolenni­
kami ministerstwa. Większość radzców przy wła­
dzach centralnych pozostaje również w urzędzie 
mimo zmiany ministerstwa Ks. Bismarck chciał 
jednakże, jak z powyższego wynika, nawet techni­
czne stanowiska przy poczcie i marynarce obsadzać 
tylko takimi ludźmi, którzy złożyli przysięgę na jego 
osobistą politykę. Hr. Caprivi odparł też arcydo­
skonale zaczepkę Bismarcka publikaeyą tego wa­
żnego dokumentu.

Dwa następne, bardzo cięte artykuły rzeczo­
nego organu rządowego omawiają interwiew księcia 
ze współpracownikiem żydowskiego dziennika „Neue 
Preie Presse“. Wywody jego zrobiły jak najfa 
talniejsze wrażanie nawet w tych kołach, w których 
uchodził za bożyszcze. Co od dwóch lat czytaliśmy 
w przybocznój prasie B.smareka, to znalazło w jego 
ustach potwierdzenie. Przed dziennikarzem obcego 
państwa wygłosił swój sąd o niemieckim rządzie w 
sposób jednostronny i subjektywny. Nigdy — wy­
wodzi! ks. Bismarck swego czasu w parlamencie — 
nie będzie on sprawiał trudności swemu następcy, 
sam bowiem zakosztował rządzenia z jego nieskoń- 
czonemi trudami. Wówczas oświadczył, iż najprzy- 
jemniój mu było, gdyby dostał następcę. Następnie 
przedstawia „Nord. Allg. Zeitg.“ położenie rządu 
przy rokowaniach w sprawie traktatów i zaznacza, 
że książę łudzi się, twierdząc, że z jego ustąpieniem 
znikły osobiste wpływy na cara. Artykuł przypo­
mina sojusz obronny przeciw Rosyi, zawarty przez 
Bismarcka z Austryą w r. 1873 i zakaz lombardo-

waDia rosyjskich papierów w r. 1887. Rosyjskie 
dzienniki w początku r. 1891 podnoszą, że właśnie 
rok 1890 był dla Rosyi szczęśliwy, ponieważ Bis­
marck ustąpił ze swego wysokiego stanowiska. Je­
szcze 18 czerwca pisał „Grażdanin“, dziennik czy­
tany przez cara, że ks. Bismarck przygotowywał 
środki, aby swoją wdzięczność okazać Rosyi w tak' 
sam sposób, jak Austryi w r. 1866 za jśj pomoc v 
duńskiój wojnie i Francyi za jśj neutralność podczas 
wojny austryackiśj. O osobistym stosunku ekskan- 
clerza do cara Aleksandra dostarcza prasa rosyjska 
przeciwnych dowodów, których zuaczenie jest nad­
zwyczaj ważnem. Wstręt do zaczepiania obecnego 
rządu w sejmie nie ma żadnego sensu, jeśli się pod­
nosi przyłbicę przed reprezentantem dziennikarstwa 
austryackiego i przed austryacką publicznością. 
Ks. Bismaick jest już obecnie przywódzcą opozycyi. 
Książe mówił dalój o fałszywych torach niemieckiego 
rydwauu pań twowego, a o ile się zdaje, wziął so­
bie za zadanie, ntrui.niać wszelkiemi siłami kiero­
wnictwo tego rydwanu i w tym celu wzbudza nie­
chęć do rządu tak u przyjaciół, jak i nieprzyjaciół. 
Czy to jest patryotycznie ?

Oświadczenie ks. Bismarcka, »posądzające bez­
pośrednio cesarza, iż tenże w jesieni 1889 r. powia 
domił cara o zamiarze usunięcia kanclerza, nie zgadza 
się z uczuciem toonarchicznem. Wszystko jednak 
powiedziane we Wiedniu przewyższa artykuł dzien­
nika „Westdeutsche Allg. Ztg.“ Bismarck wywo­
dził znowu przed nieznaną osobistością, zapewne 
przed redaktorem rzeczonego dziennika, iż Windt- 
horst, mówiąc przed jego ustąpieniem, że następcą 
jego będzie Caprivi, mógł się tego dowiedzieć tylko 
z ust cesarza. Takie wywody nie zgadzają się ró­
wnież z czcią, winną cesarzowi. Jeśli zaś obecnie 
ks. Bismarck twierdzi, iż cesarz kazał mu ustąpić 
ze względu na zdrowie, to wszyscy, świadomi ówcze­
snego przebiegu rzeczy, przyznać muszą z pewną 
trwogą, że wspomnienia ks. Bismarcka zaczynają 
się zupełnie mieszać. Jest to bez pizykładuie, że 
mąż stanu i bohater, przyczyniwszy się w glównśj 
części do urzeczywistnienia najdroższych życzeń na­
rodu, czyni następnie wszystko możliwie, aby dzieło 
swoje wystawić na zniszczenie, gdy już nie jest jego 
kierownikiem. Gdyby się ks. Bismarcka zaczepiło 
z powodu jego „zgubnśj roboty“, to byłoby to może 
zniszczeniem wielkiśj własności narodowśj, obce 
bowiem narody gotowe wziąć wystąpienie prze­
ciw księciu Bismarkowi za wyparcie się jego dzieła. 
„Tak tedy owi mężowie, którym przypadło w udziale 
kontynuowanie dzieła księcia Bismarcka, winni na- 
dewszystko strzedz swojój pracy przed mężem, któ­
rego utwór mają w całości zachować. Jest to przy­
kry wybór maszynisty kolejowego, który nie wie, 
czy ma przejechać przez zapory, położone na szy­
nach przez dawniejszego maszynistę, i tem samem 
wystawić pociąg na rozbicie, czy też zapory na bok 
odrzuoić i ugodzić męża, który stworzył siłę kieru­
jącą. Dotychczas zdołali kierownicy państwa nie­
mieckiego unikać tego wyboru. Zdsje się jednak, 
że książę swoją coraz większą bezwzględnością znie­
woli rządzących mężów do podjęcia walki przeciw 
sobie. Nikt nie zdoła zmierzyć rozmiarów szkody, 
jaką on gotów wyrządzić swojój ojozyźnie. Nikt me 
zna broni, którą on przygotowuje, ale obecni kie­
rownicy państwa nie mogą zapomnieć, ani odrzut aó 
obowiązku bronienia największego dobra niemie­
ckiego narodu wobee męża, który się swego czasu 
głównie do niego przyczynił.“

Parpż, 28 czerwca. Minister spraw zewnętrz­
nych Ribot rozmawiał dzisiaj z Coolidge, który po­
twierdził, iż attaché marynarki Borup został odwo­
łany i nowy w jego miejsce zamianowany wedle ży­
czenia rządu francuskiego. Ponieważ rząd ndebrał 
już zadosyćuczynienie, deputowany p. Naąuet cofuie 
zapewnie swoje zapytanie w Izbie.

Paryż, 28 czerwca. Akademia wybrała se­
kretarza berlińskiśj akademii, profesora astronomii 
Auwersa, na swego członka korespondenta.

Paryż, 28 czerwca. Prefekt policyi odwo 
łal dwóch ajeiitów, wysłanych celem pochwycenia 
anarchistów Francisa i Meuniera. Misya ich nie 
odniosła żadnego skutku. Anarehści zdołali się 
ukryć bezpiecznie.

Markiz Morès przyaresztowany z powodu poje­
dynku ze zmarłym kapitanem Mayerem, został chwi­
lowo na wolność wypuszczony.

Rzym, 28 czerwca. Kardynał Augusto Theo- 
doli umarł wczoraj.

Rzym, 28 czerwca. Giolitto wystósowal okól­
nik do wszystkich ministrów o zestawieniu definity­
wnego budżetu na rok 1892/93 i przewidzianego 
budżetu na r. 1893/94. Okólnik wzywa ministrów do 
oszczędności na podstawie stałego programu, oraz 
wyraża zauf*nie, że budżet na przyszły rok będzie 
się trzymał w granicach koniecznych wydatków.

Londyn, 28 czerwca. Parlament został dzi­
siaj zamknięty mową od tronu, w którśj podniesiono, 
iż nadszedł czas zebrania się nowego parlamentu. 
Przajuzne stosunki do zagranicznych mocarstw po­
zostały niezmienne. Następnie wspomina mowa od 
tronu ratifikacyą brukselskich aktów konferencyjnych, 
która dopiero po kilkakrotnem wąchaniu się nastą­
piła. Rząd francuzki poczynił tymczasem zastrze­
żenia w postanowieniach, tyczących się przedsię­

biorstw przeciw handlowi niewolnikami. W zakoń­
czeniu wylicza mowa najważniejsze, podczas ostatniej 
sesyi przyjęte ustawy.

Londyn, 29 czerwca. „Times“ donosi z Te­
heranu, że wedle najnowszych doniesień z Meshedu, 
umiera tamże ohecuie 25 osób dziennie.

Biuro Reutera donosi z Rio de Janeiro wedle 
źródła urzędowego, że dwie rządowe kanonierki od­
jechały do Rio Grandę na rozkaz rządu.

Rio Grandę znajduje się w spokojniejszym 
stahie.

Londyn, 29 czerwca. Nowy parlament zbie- 
rze się 4 sierpnia.

Londyn. 29 czerwca. Biuro Reutera donosi, 
że wedle dziennika „Pioneer“, wychodzącego w Alla- 
habad, emir afganistański stracił w ostatnich 
utarczkach z powstańcami 1500 ludzi bądź to pole­
głych, bądź też rannych.

Carogród, 27 czerwca. Tutejsza międzyna­
rodowa rada sanitarna zarządziła 10 dniową kwa­
rantannę dla wszystkich okrętów przychodzących 
z rosyjskich portów Czarnego morza i od dnia 25 
5 dni obserwacyi dla okrętów, które wyjechały 
z portów w czasie od 21 do 24 b. m., oraz rewizyą 
okrętów, pizychodzących z Bułgaryi, Rumunii i Ro­
syi przez Trapezut.

Petersburg, 29 czerwca. Wedle wiadomości 
nadesłanych w czasie od 6 do 10 bm., umarło w 
Dzisak (Turkiestan) 130 osób na cholerę w szpita­
lach ; w Kaahka (kraj zakaspijski) przybiera epide­
mia coraz szersze rozmiary.

W Szucha zauważono u trzech osób przyby­
łych z Baku lekką cholerę. W Baku przyjęto 14 
bm. do szpitala 35 osób chorych, z których dwie 
wyzdrowiały, a 18 umarło. 84 osoby znajdują się 
jeszcze w szpitalu.

* .Nowiny Raciborskie1* piszą:
„Donoszą nam z Płoni, że tamtejszy nauczyciel

pan W. również wyzywał niedawno temu dzieci pol­
skie „verdammte polnische Hunde“, za to tylko, że 
jedno z nich, nie rozumiejąc wido znie niemieckiego 
wykładu, przy pisaniu przecinka zapomniało zrobić. 
Zwracamy na to uwagę wyższych władz szkólnych 
i zwłaszcza posłów naszych. Przecież władze nie 
mogą pozwolić na to, aby dzieci spokojnych obywa­
teli polskich od „psów“ wyzywano. Korespondencyi, 
jaką w tój sprawie otrzymaliśmy, a która przeko­
nała nas, jak wielkie oburzenie między ludnością 
polską Płoni wyzwiska te wywołały, na razie nie 
umieścimy, lecz odczekamy skutku dochodzenia, jakie 
władze szkólne niezawodnie rozpoczną.“

Pobyt JE. ministra dr. Bossep v I. Ks. Mistiei.
Wczoraj o 6 wieczorem Jego Ekscelencyą 

minister oświecenia dr. Bossę przyjmował depu­
tacyą, która mu wręczyła memoryał dotyczący 
naszych spraw szkólnych. Do deputacyi nale­
żeli pp. szambelan hr. Żółtowski z Ozacza, hr. Jó­
zef Miełżyński z Iwna, hr. M. Kwilecki z Opo­
rowa, K. Chłapowski z Kopaszewa, dr. Z. Szuł- 
drzyński z Lubasza, radzca medycynalny dr. Oso- 
wicki i dr. Władysław Łebiński z Poznania. 
Pan minister bardzo uprzejmie przyjął z rąk 
deputacyi obszerny memoryał, którego duplikat 
już poprzednio doręczono Jego Ekscelencyi panu 
naczelnemu prezesowi, baronowi Wilamowitzowi- 
Moellendorf. Memoryał ten zawiera ściśle sfor­
mułowane najważniejsze i najniezbędniejsze po­
trzeby ludności polskiój w szkole. Nie tu miej­
sce rozwodzić się po szczególe nad punktami 
temi i argumentacyą memoryału, skoro co tylko 
został podany. Żywimy nadzieję, że żądania 
nasze zostaną uwzględnione. Z dłuższego wy­
wodu, jakim pan minister zaszczycił deputacyą, 
wynikało, że przybył w najszczerszym zamiarze, 
żeby się osobiście poinformować w wszelkich 
kierunkach, a następnie odnośne środki obmyślić 
i przedstawić w ministerstwie stanu, co jednak­
że nastąpi dopiero po feryach, bo teraz po­
siedzeń ministerstwa stanu nie będzie tak rychło. 
W sprawie tak ważnej i drażliwój, niepodobna 
nam przekraczać granic nakazanej stósunkami 
rezerwy w ocenianiu faktów i słów, które pod 
obecność pana ministra się zdarzają lub padają 
z tój lub owój strony. Trzeba się uzbroić 
w cierpliwość, czekać końca informacyjnej po­
dróży ministra, jój wrażeń, zapewnie bardzo roz­
maitych, a następnie wyniku rozwag i postano­
wień wielu wysokich instancyi. Tyle zdaje nam 
się pewnem, że natychmiast ustanie wszelkiego 
rodzaju samowola w oznaczaniu narodowości 
dziatek szkólnych, a prawo w tej mierze wróci 
wyłącznie do głowy rodziny. Że ludność nasza 
takie poskromnienia szowinizmu przyjmie z najwię­
kszą radością, jest rzeczą najpewniejszą. Wszak

nawet tutejsza prasa niemiecka częściowo potę­
piała ten szowinizm.

Wieczorem tegoż dnia odbył się u Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcybiskupa obiad na 
cześć p. ministra, w którym uczestniczyło około 
30 osób, mianowicie naczelne władze państwowe, 
prowincyonalne i miejskie, członkowie kapituły. 
Z innych obywateli zauważono ks. prałata 
i posła dr. Jażdżewskiego, br. Augusta Ciesz­
kowskiego, szambelana br. Żółtowskiego, hr. Miel- 
żyńskiego, hr. E. Ponińskiego, K. Chłapowskiego, 
szambelana Cegielskiego, radzcę dr. Osowickiego, 
dyrektora banku p. M. Łyskowskiego, dr. Dę­
bińskiego.

Dziś przed wyjazdem miał pan minister 
zwiedzić szkołę na Chwaliszewie i Jeżycach.

Wczoraj o 3 ciśj godzinie po obiedzie zajechał 
p. minister dr. Bosso w towarzystwie naczelnego 
prezesa p. Wilamo witza, prezydenta policyi p- Na- 
thusinsa i radzcy rejencyjnego p. Składnego przed 
muzealuy gmach Towarzystwa Przyjaciół Nauk, po­
łożony pr/.y ul. Wiktoryi nr. 26, ażeby obejrzeć 
Muzeum i bogate jego zbiory. Dostojnego Gościa 
przyjmował czcigodny prezes Towarzystwa p. hrabia 
A. Cieszkowski wraz z całym zarządem i konser­
watorem zbiorów dr. Erzepkim. Pan minister zaba­
wił blisko dwie godziny w Muzeum Towarzystwa, 
oglądał szczegółowo poszczególne działy naukowych 
i artystycznych zbiorów naszych i kilkakrotnie 
z wielkiem uznaniem wyrażał się o bogactwie ich 
i naukowem znaczeniu.

O pobycie p. ministra w powiecie jarocińskim 
donoszą do „Posn. Tagebl.“ pod dniem 28 bm.:

„Poranaym pociągiem przybył wczoraj na sta- 
cyą w Mieszkowie na rewizyą i inspekcyą szkól w 
naszym powiecie panowie : minister kultu dr. Bosse, 
naczelny prezes, prezes rejencyi, radzca rejencyjny 
Vater, wyższy radzca rejencyjny Natzmer, oraz 
radzcy szkóini i rejencyjni Franke i Składny. Na 
powitanie ich przybyli na dworzec laudrat Engel- 
brecht i powiatowy inspektor szkólny Ortlieb. Pan 
Kenneman z Klenki stawił dla rzeczonych panów 
podwody. Najprzód zwiedzono trzy klasztory, szkołę 
symultanną w Mieszkowie, następnie jednoklasową 
katolicką szkołę w Radlinie. (W Radlinie odwiedził 
także p. minister miejscowy kościół i kaplicę Opa- 
lińskich, odnowioną przez artystę malarza p. Mań­
kowskiego.) Około godziny 12 przybyli panowie ei 
do Jarocina, gdzie spożyli u landrata pana Engel- 
brechta śniadanie. Miasto było ozdobione chorą­
gwiami i udekorowane. Po godzinie 2 udano się do 
symultannój wyższśj szkoły żeńskiój pana Dähmego. 
Przy wejściu do ratnsza powitał pana ministra bur­
mistrz Goldring i przedstawił mu urzędników miej­
skich. Następnie zrewidowano dokładnie sześciokla- 
sową szkołę katolicką. Przy szkole tój fungują pa­
nowie: nauczyciel główny Jagsch, nauczyciele 
Schlabs, B umgart, Sobota i Zimmer. Egza­
minowano w niemieckiem (mianowicie w mó­
wieniu i czytaniu) w jeogratii, historyi powszechnój 
i śpiewie. Dodać należy, że w niemieckiem na ży­
czenie p. ministra rozbierano temat zupełnie nowy. 
Na specyalne życzenie pana ministra odśpiewano 
obok niemieckich pieśni ludowych także polską pieśń 
kościelną „Stała Matka“. — Następnie zrewidowano 
także szkoły ewangielicką i żydowską. O godzinie 
4 m. 36 odjechali ci panowie do Krotoszyna.

Krotoszyn, 28 czerwca 1892.
Od kilku dni wielkie poczyniono tutaj przygo­

towania na przyjęcie p. ministra oświaty. Wczoraj 
już od rychłego poranku liczne powiewały chorągwie, 
nie tylko z gmarhów urzędowych, ale i z domów 
prywatnych osób, bezióżnicy narodowości. O godz. 
5 minut 19 przybył p. dr. Bossę w towarzystwie 
tajnego radzcy Vatera na dworzec tutejszy, gdzie 
dostojnego gościa wiUli pp. radzca ziemiański Cer- 
mershausen, dyrektor gimnazyum dr. Jonas, inspe­
ktor sikólny Bdttner, burmistrz miasta naszego 
Sponaagel i inni. W otoczeniu p. ministra znajdo­
wali się z Poznania pp. prezes rejencyi Himly, nyt- 
szy radzca rejencyjny Natzmer, radzcy szkolni Fran­
ke, Składny i inni. Z dworca udał się p. minister 
ze swojem otoczeniem wprost do gimnazyum tutej­
szego, gdzie w pięknie przystrojonśj sali przedsta­
wiono p. ministrowi kolegium profesorskie. Uprzej­
mie witał on wszystkich, podawszy każdemu rękę, 
poezem przysłuchiwał się śpiewowi, wykonanemu 
przez chór gimuazyastów. Widocznie zadowolony 
był ze śpiewu, bo po dwóch pieśniach poprosił o za­
śpiewanie jeszcze trzeciój jakiśj pieśni. Pożegna­
wszy się z dyrektorem i nauczycielami pojechał do 
zboru protestanckiego, który pięknie był przy­
strojony; w bramie witał p. ministra superinten­
dent p. Fullkrug, oraz dozór kościelny i rada para­
fialna. Ta ztąd udał się p. minister do kościoła ka- 
tdickiego fłtrnege. Sędziwy nasz ks. kanonik Kegel 
w towarzystwie ks. prof. Jaworskiego witał dostoj­
nego gościa przy wejściu na cmentarz kościelny, — 
przy głównój bramie, w zieleń przystrojonśj, uroczy- 
stem przemówieniem witał p. ministra p. profesor 
Lindner przewodniczący dozoru kościelnego.



Pan dr. Bossę dziękował w uprzejmych sło­
wach, a przywitawszy podaniem ręki przedstawio­
nych przez przewodniczącego członków dozoru, oglą­
dał dokładnie, w towarzystwie wszystkich przybyłych 
panów, duchowieństwa naszego i dozoru kościoła, 
starą naszą świątynię. Na zaproszenie Przewieleb. 
ks. Kanonika udał się następnie p. dr. Bossę z ca- 
łem otoczeniem swojem i w towarzystwie dozoru 
kościelnego do naszego kościoła poklasztoraego Ojców 
Trynitarzy. Obejrzawszy i tę świątynię, uprzejmie 
pożegnał się z duchownymi naszymi i z dozorem 
i udał się do swojego hotelu.

O godzinie 71/» wieczorem odbyła się uczta na 
cześó pana ministra u radzcy ziemiańskiego, na 
którą zaproszeni byli goście z Berlina i z Poznania, 
również i naczelnicy władz tutejszych; z okolicy 
brał udział w uczcie książę Reuss, właściciel obszer­
nych włości w okolicy naszśj. O godzinie 9 wie­
czorem nastąpił korowód z pochodniami, wykonany 
pi zez uczniów tutejszego gimnazyum. Pochód ob­
szedł przy odgłosie kapeli wojskowój główne ulice 
miasta i rynek i stanął przed wilą radzcy ziemiań­
skiego. Tutaj przemówił uroczyście pan dyrektor 
Jona8 i wniósł okrzyk na cześó p. ministra, Wy­
soki dostojnik szkóluictwa podziękował za niespo­
dziewane wielkie owacye i wniósł okrzyk ną cześó 
Najjaśniejszego Pana. Dzisiaj z rana udął się pan 
minister w otoczeniu swojem do szkół wiejskich w 
Bożacinie, Benicach i Deialicach i zaraz po obiedzie 
stanął w Koźminie. Zwiedził tutaj, jak nam powia­
dają, seminaryum nauczycielskie i udał się do ko­
ścioła katolickiego, gdzie witanym był przez księdza 
dziekana Ołyńskiego i patrona kościoła p. St, Cho- 
słowskiego z Ciamegosadu. Popołudniowym pocią­
giem wyjechał p. dr. Boss« do Poznania napowrót

Do Poznania powrócił p. minister przedwczoraj 
po południu. Zaraz po powrocie przyjmował w po­
mieszkaniu swóm w hotelu Myliusa, Najprzew. ks. 
Arcybiskupa, z którym obradował przeszło pół go­
dziny. Podczas tego przyjmował ks. kapelana Zy- 
chlińskiego tajny radzca p. Vater. Wieczorem był 
pan minister na kolący i u prezesa konsystorza ewan­
gielickiego v. d. Groebena.

Wczoraj rano zwiedzał dawniejszy gmach 
jeneralnój komendantury na narożniku ulicy Wilhel- 
mowskiój i Nowój, a następnie udał się do konsy­
storza ewangielickiego przy ulicy Ludwiki. O go­
dzinie 11 przybył do gimnazyum Fryderyka Wilhelma, 
gdzie był na wykładzie w prymie wyższój; nadto 
przypatrywał się ćwiczeniom gimnastycznym tercyi 
wyższój. W południe odbyło się w hotelu Myliusa 
śniadanie dla 30 osób. Dziś rano zwiedził p. mi­
nister III szkołę miejską, następnie szkołę średnią 
(oddział chłopców), a dalój gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny. _______________

Dziś od godziny 8—91/« z rana zwiedził pan 
minister dr. Bosse, tutejsze szkoły z prawśj strony 
Warty (na Chwaliszewie), przysłuchując się egzami­
nowaniu dzieci w czterech w ogóle klasach (chło­
pców i dziewcząt). Egzaminatorzy, którymi byli wy­
łącznie nauczyciele Niemcy, rozbierali temata z nie­
mieckiego języka, z historyi naturalnój, z rachunków, 
z. katoliekiój w oddziałach niemieckich i z re- 
ligii ewangielickiój. Dzieci polsko-katolickich nie 
egzaminowano.

W czasie tój wizytacyi szkoły towarzyszyli 
panu ministrowi: z duchowieństwa katolickiego ks. 
prałat Wanjura, ks. dr. Heynowski, a z ewangieli­
ckiego pastor Welfing. Ze świeckich byli: naczelny 
prezes p. Wilamowite, pierwszy burmistrz pan 

prezes rejencyjny p. Himly, tajny radzca 
rejencyjny p. Vater, wyżsi radzcy rejencyjni panowie 
Natemer i Składny, nauczyciel wyższy p. Krane i
król, inspektor powiatowy p. Schwalle.

W
II.

Z góry przyznać należy, że dla ustroju państwo­
wego nadzwyczaj jest korzystnóm, gdy wewnętrzna 
jedność i zgodność objawia się jedną i tą samą mo­
wą, mowa bowiem jest zewnętrzną szatą ducha ludu 
i pierwszym i najsilniejszym węzłem wszelkich spo­
łeczności ludzkich.

Prusy zatóm niezawodnie mogą sobie życzyć, 
aby w łonie ich kraju, podobnie jak np. w Bawaryi 
i Wyrtembergii lud mówił jednym tylko językiem; 
atoli w obec istniejących stósunków we wschodnich 
prowincyach są to tylko pia desideria, a to tóm wię­
cój, o ile że jedności języka nie uważamy za konie­
cznie potrzebną do zachowania i kierowania pań­
stwem. Należy tylko użyć odpowiednich środków. 
Jak różnolitość języków nie przynosi szkody Ko­
ściołowi, tak samo różnolitość języków nie przyniesie 
uszczerbku jedności państwa, jeżeli tylko każdemu 
stanie się sprawiedliwość.

Nie trzeba się łudzić i spodziewać się, iż 
gwałtowne zaprowadzenie języka niemieckiego i ró­
wnoczesne tłumienie języka polskiego wzmoże wśród 
ludności polskiój patryotyzm. Przeciwnie, uzyska 
się przez to wcale odwrotne rezultaty, a nacisk wy­
woła tóm większą siłę odporną, im niegodziwszych 
użyje się środków do osiągnięcia zamierzonego celu 
i im więcój ma się do czynienia z duchem ludzkim 
któremu pragnie się nałożyć okowy.

Jest to przecież pewnikiem, że mowa, chociaż 
wydawana zewnętrznie za pomocą organów ciała 
w gruncie rzeczy jest produkcyą ducha. Poszczę 
gólne wyrazy mało co znaczą — najgłówniejszą 
rzecz stanowi tu zestawienie ich w zdanie logiczne 
i w jakąś konkluzyą. Poszczególny wyraz, tak sa­
mo jak jego brzmienie, nie jest jeszcze produkcyą 
ducha, — toć i papugi gadają — wewnętrzne po­
łączenie wyrazów w zdanie lub wniosek logiczny, to 
dopiero oznaką jest produkcyi ducha ludzkiego. Ze 
istnieje różnolitość języków, że różne plemiona i lu­
dy używają różnych wyrazów na oznaczenie danój 
rzeczy, — to stało się za wolą Boga, to, jak histo- 
rya ludzkości poucza, nastąpiło na upokorzenie 
i ukaranie ludzi za ich pychę.

Jeżeli zatóm Pan Bóg chciał, aby istniały roz 
maite języki, natenczas żaden z nich nie jest le 
pszym od drugiego i żaden język nie ma prawa do 
gwałtownego tłumienia i upośledzania drugiego ję- 
yka można nawet pójść dalój i twierdzić, że

taka praca jest pracą 8yzyfa i w ogóle nie da się 
nic gwałtem pod tym względem przeprowadzić. Mo­
wa jest właśnie pewnóm dobróm, a tego dobra nie po­
zwoli sobie człowiek wydrzeć i dla tego jeden z ta­
kich ludzi powiada:Mutlertprache, Mutterlaut,Wie bo wonn> sam, so trant!
co stósuje się do każdego człowieka, mówiącego in­
nym a nieniemieckim językiem, gdyż język ten stał 
mu się niejako drugą naturą, którój, choćby sam 
chciał tego, zapomnieć i zaprzeć się nie może, gdyż 
duch sam nie tylko się ułożył, ale nadto się przy­
zwyczaił do objawiania swych uczuć w formach ję­
zykowi ojczystemu właściwych.

Jeżeli gdzie posunięto się do uciskania i tłu­
mienia nieojczystego języka, to dziać się to może 
chyba tam, gdzie zapomniano o przykazaniu natury: 
„co tobie nie miło, tego drugiemu nie czyń.“ — Ten, 
kto na podstawie tego przykazania potępia postępo­
wanie Moskali, pozbawiających Niemców w Inflantach 
i Kurlandyi ich mowy ojczystój, musi konsekwentnie 
potępić podobne postępowanie w łonie cesarstwa 
niemieckiego z poddanymi polskimi.

Zadawanie pod względem językowym gwałtu 
dorosłym uznano ogólnie za największą tyranią, gdyż 
byłoby to moralną niedorzecznością — w Rosyi za­
chodzi i taka procedura — sądzono więc, że za po­
mocą szkoły uzyska się u nieletnich dzieci to, co so­
bie za cel wytknięto. Zrzeczono się zatem tego celu 
co do teraźniejszości, aby tem pewniój pozyskać dla 
niego przyszłą generaeyą a z nią całą przyszłość.

A jaki rezultat tych machinacyi, które apliko­
wano od lat prawie dwudziestu? Oto stało się to, 
czego naturalnym porządkiem rzeczy spodziewać się 
było można. Rezultat nie jest mały, lecz zupełnie 
negatywny.

Jubileusz Ojca Ńw,

W swój ostatniój książeczce p. t. Ojca świę­
tego Leona XIII żywot i czyny aż po rok 1890, 
wskazuje ks. dr. Kantecki na przypadającą w roku 
1893, 18 lutego pięćdziesiątą rocznicę biskupstwa 
tegoż Ojca św. i tak pisze: „Spodziewać się należy, 
iż w roku 1892 znajdzie się i u nas głów, serc i 
rąk dosyć, aby poczynić przygotowania do godnego 
obchodzenia w roku 1898 tój rocznicy Ojca św. 
Cieszyliśmy się z biskupiój rocznicy ś. p. Piusa IX 
w roku 1877 — cieszyć się będziemy — da Bóg 
doczekać — z takiegoż jubileuszu Leona XIII 
w roku 1893, bo to nasz święty obowiązek, abyśmy 
, ako dzieci Kościoła katolickiego łączyli się z resztą 
braci naszych i wspólnie obchodzili tę wielką uro­
czystość wspólnego nam wszystkim Ojca.“

Te słowa nie zostały dotychczas urzeczy­
wistnione, chociaż już rok upływa od ich ogłoszenia. 
Pięćdziesiąta rocznica biskupstwa Ojca św. się zbliża 

dzień 18 lutego 1893 roku za pasem — a o ile 
wiemy, nie uczyniono jeszcze publicznie żadnego 
troku, aby się tą sprawą zająć. Siedm miesięcy, 
jakie nas od tego terminu dzieli, jest zaiste bardzo 
skromną przestrzenią czasu, którąby energicznie wy­
zyskać należało. Jesteśmy głęboko przekonani, że 
Wysoka Władza Duchowna, do którój ta rzecz na- 
eży, poczyniła już odpowiednie przygotowania, je­

dnakże i do nas świeckich należy także pamiętać 
o tój ważnćj rocznicy naszego Ojca św., tśk jak 
tażde dziecko pamięta o rocznicy Ojca swego wedle
ciała.

Niemcy urządzają jednę wspólną pielgrzymkę 
niemiecką do Rzymu i długi szereg pielgrzymek do 

«’nldy, do grobu Apostoła Niemiec św. Bonifacego, 
lyłoby rzeczą pożądaną, aby i z ziem polskich wy­

brała się polska pielgrzymka do Rzymu, tak jak 
przed laty 15 na jubileusz ś. p. Piusi IX — obok 
niój zaś należałoby urządzić pielgrzymkę do Gnie­
zna, do grobu naszego Apostoła św. Wojciecha, a to 
prycypalnie na intencyą Ojca św., aby nam go Bóg 
najmiłościwszy jeszcze w długie lata zachować ra­
czył w czerstwem zdrowiu. Będzie może sposobność 
na wspólnem wielkiem zebraniu życzenia całej naszój 
archidyecezyi, całego zaboru pruskiego wyrazić 
Ojcu świętemu w jednym wspólnym adresie — 
o urzędzeniu pielgrzymek, o wysłaniu darów na Ju- 
lileusz Ojca św. należałoby pewi ie już wcześniój 
pomyśleć.

Może nie byłoby od rzeczy, aby z powodu tój 
rocznicy papiezkiój rozszerzać także pomiędzy ludem 
jaką broszurę, podającą krótki a treściwy obraz 
życia i czynów Ojca świętego. Broszurka w roku 
1877 o Piusie IX rozeszła się w kilkunastu tysią­
cach egzemplarzy, i z pewnością przyczyniła się do 
rozszerzenia pomiędzy naszym ludem znajomości 
ołogich rządów tego Papieża. Uczyńmy w roku 
bieżącym tak samo, rozszerzajmy życiorys Leo 
na XIII pomiędzy lHdem naszym.

„Natnal Zeitnnj“ i i« iziemiti
o zaczepkach ks. Bismarcka.

Stronnictwo narodowo-liberalne nie jest, jak 
wiadomo, zgodne co do stanowiska, jakie mu zająć 
wypada w obec byłego kanderza, ks. Bismarcka 
składa się ono z jednój strony z zaślepionych wiel 
bicieli żelaznego księcia, którzy się mianowicie re 
krutują z szeregów wielkich przemysłowców, z dru 
giój zaś ze stanowczych przeciwników długoletniego 
tyrana. Berliński organ stronnictwa usiłuje z pewną 
zręcznością płynąć pomiędzy temi przeciwnemi sobie 
prądami — i pragnąłby zadowolić jednych i drugich. 
Podkadziwszy tedy mocno eks-kanclerzowi jako 
„twórcy narodowego państwa“, wystąpiła „Nat. Ztg“ 
równocześnie z ostrą, choć w piękne kwiatki przybraną 
krytyką najnowszych wynurzeń ks. Bismarcka, z któ­
rój przebija niedwuznacznie to zdanie, że sławiony 
bohater nagadał niestworzonych rzeczy, za które nie 
mógłby wziąć na siebie odpowiedzialności.

Jądrem wynurzeń Bismarcka, ogłoszonych przez 
«Neue fr. Presse“ jest, jak wiadomo, twierdzenie, 
że jego (Bismarcka) osola zapewniała niezbędny 
wpływ na politykę rosyjską, że dzisiaj „zerwany“ 
jest węzeł, który jednoczył Niemcy z Rosyą, co dla 
pokoju, a i dla interesów Austryi oznaczać ma stra­
szliwe niebezpieczeństwo. W obec tego przypomina 
„National Ztg“, że „nieporozumienie w skutek ber­
lińskiego kongresu, dalój sojusz zawarty z .lustryą

na przypadek zaczepki ze strony Rosyi, jego urzę­
dowe ogłoszenie, wzmocnienie niemieckiój armii, umo­
tywowane możliwością wojny z Francyą i Rosyą, 
dalej inne rozporządzenia, które w Rosyi wywołały 
takie rozgoryczenie, jak wykluczenie rosyjskich pa­
pierów państwowych z urzędowego rynku Rzeszy nie­
mieckiój“ — że to wszystko przypada na ostatni 
dziesiątek lat urzędowania ks Bismarcka. Ten nie- 
dający się zaprzeczyć fakt jest kamieniem, który 
wiedeńskiego Goliata powala o ziemię. — Jest to 
istotsie psychologiczną zagadką, jak ks. Bismarck 
mógł tak zupełnie zapomnieć o wszystkiśm, z wy­
jątkiem owój jedynój, prostą grzecznością wywołanój 
wzmianki cara, że ma zaufanie do jego (księcia B.) 
osoby. Książę Bismarck irrytuje się widocznie z tego 
powodu, że Niemcy mogą się obyć bez jego rządów, 
tak mocno, że to wpływa na jego siły duchowe. Bo 
jakże wytłómaezyć sobie inaczój te Jego wściekłe 
wycieczki przeciwko obecnym rządom w Niemczech? 

Katolickie dzienniki niemieckie piętnują wystą-
pienie ks. Bismarcka we Wiedniu jako niepatryoty rzucono mu bowiem do powozu bukiet, który go zra- 
cene i dla niemieckiej polityki eewnętrenśj mocno nil w oko, tak że był zmuszony przez całą noc zimne 
sekodhwe. Jedna z nich pisze: „Nie możemy po- robić okłady. Należy się spodziewać, że wymowie 
dzielać zapatrywania, jakoby owacye, jakiemi ludność swojój udzieli on przez ten czas spoczynku. Pisma nie- 
miast, w których ukazał się książę Bismarck, przyj- mieckie krytykują jego przemówienia w Dreźnie, 
mowała eks-kanclerza, były wyłącznie wyrazem Wiedniu i Monachium, nazywając je czczemi i su- 
wdzięczności za powszechnodziejowe dzieła żelaznego chemi; lży on w nich swego następcę, albo też robi
księcia. Ten „entuzyazm“ tłumów pochodził nie­
wątpliwie z tego niejasnego uczucia, że nowy kurs 
nie utrzymał się z taką siłą i energią, z jaką został 
zainicyowany.

Jeśli rząd uniknie w przyszłości błędów, jakie 
popełniono pod tym względem w ostatnim czasie, na­
tenczas po zboczeniach „tygodnia Bismarckowskie-
go“ (tak „Nat. Ztg.“ nazywa czas podróży księcia zywał dotąd wiele cierpliwości w obec takiego po- 
Msmarcka) nastąpi zdrowa reakcya, a do tego przy- stępowania swego ekskanclerza. Miara atoli zdaje 

czynią się najwięcój niedorzeczności i złość wiedeńskich ! «-»--« ™ „ ....— , . .
wynurzeń serdecznych. Ludowi trzeba dać dosyć
czasu, aby mógł dobrze strawić ten interwiew 1“

„Times“ pisze o księciu Bismarcku, że jego
postępowanie w ciągu tygodnia Bismarckowskiego, 
ego jawne napaści na cesarza i hrabiego Caprivie- 
fo, jego więcój, niż niedyskretne rewelacye pań- 

stwowo-politycznych tajemnic zdradzają pewne zbo­
czenie moralne.

Kolońska „Volkszt,g.“ w jednym z swoich ar­
tykułów stwierdza, że nie ulega wątpliwości, iż opo- 
zyoya, jaką ks. B. okazał w tój podróży, musiała 
znaczną przynieść ujmę powadze niemieckiego pań­
stwa w obec zagranicy. Jeżeli człowiek z przeszło­
ścią księcia Bismarcka tak bezwzględnie zaczepia 
)olitykę obecnego kanclerza, jak on to uczynił, to 

naturalnóm następstwem musi być zmniejszenie po­
wagi hr. Capriviego w obec wszystkich mocarstw 
zagranicznych. Szkodę wskutek tego ponosi naród 
niemiecki.

KORESPONDENCIE.
Paryż, 27 czerwca 1892.(Ks. Metropolita Kozłowski. — Polska pielgrzymka.)

Kilkanaście dni temu przybył tu z Petersburga 
Najprzewielebniej«zy Arcybiskup Metropolita Mohi- 
’ewski, ksiądz Szymon Kozłowski, dotknięty ciężką 

niebezpieczną chorobą oczu. Okulista europejskiój 
sławy dr. Ksawery Gałęzowski, w przeszłym tygo­
dniu dokonał w znanym domu Zdrowia, wzorowo 
utrzymywanym przez Zgromadzenie braci św. Jana 
Bożego (St. Jean de Dieu) trudnój operacyi, która 
najszczęśliwiój się powiodła, tak, że dostojny Arcy- 
pasterz wkrótce będzie już mógł opuścić Zakład 
z pokrzepionym i prawie odnowionym wzrokiem. Ta 
miła wiadomość przejęła radością nie tylko rodaków, 
ale i Francuzów, zwłaszcza tutejszych wysokich Dy­
gnitarzy duchownych, którzy nie szczędzili naszemu 
Arcypasterzowi dowodów prawdziwój czci i gorącego
współczucia.

Przedwczoraj odbyła się pod przewodnictwem 
Przełożonego naszój Misyi W. O. Wład. Witkow­
skiego coroczna pielgrzymka polska do bazyliki 
Serca Jezusowego na Górze Męczenników (Mont­
martre), w którój, oprócz, nader licznego udziału ro­
daków, przebywających w Paryżu, widzieliśmy we­
teranów naszych i sieroty Zakładu św. Kazimierza, 
uczniów Szkoły Polskiój w Batignolles, wychowa 
nice Instytuoyi Panien hotelu Lambert, utrzymywa­
nych przez hrabinę Izę Działyńską. Wśród nie­
zliczonych pielgrzymek francuzkich, i tylu innych 
narodów chrześciańskicb, prawie każdego dnia 
tłumnie tu przebywających, widok naszój gro­
mady, nacechowany wzruszającem, odrębnem 
piętnem, przedstawiał się imponująco i powszechną 
zwracał uwagę. Po uroczyście odbytem nabożeń­
stwie, gdy przystąpiono do poświęcenia, kamienia 
ofiarowanego przez nas na nową kolumnę polską, 
która ma być wzniesioną w kaplicy Matki Naj- 
świętszój, czule przemówił O. Voiron, Rektor 
00. Ob atów, obsługiwających tę wspaniałą świą­
tynię, i z całą grozą świętego oburzenia napiętnował 
barbarzyńskich prześladowców naszych, wysoko 
podnosząc naszą niezłomną wierność Kościołowi 
i Ojczyźnie. W tój smutnój chwili ogólnego za 
ćmienia politycznego umysłów, rzek) on, kończąc 
swe przemówienie, nie sądźcie z pozorów przeci 
wnych i nie przypuszczajcie, ażeby pomimo nieprzy 
jaznych wam dzisiejszych prądów, mogła katolicka 
Francya sprzeniewierzyć się swemu posłannictwu 
w chrześciaństwie i zapomnieć o swoich obowiązkach 
względem Polski, bo inaczój straszniejsze jeszcze 
spadną na nas kary Boże...

Wspaniale przedstawia się nowa bazylika, 
każdego roku coraz wyżój piętrzy się ku niebu; 
potrzeba jeszcze 5 eiu lat i nie wiem ilu milionów 
do jój ukończenia. Dotąd na jej budowę wpłynęło 
ze składek przeszło dwadzieścia dwa miliony. Z do­
tychczasowych sprawozdań okazuje się, że miesię 
czae składki wynoszą najmniój sto tysięcy fr.

Niemcy.
* Berlin, 29 czerwca. Jako zapowiedź skargi 

o zdradę kiaju przeciw księciu Bismarckowi uważa 
„Schles. Ztg.“ artykuły „Nordd. Allg. Ztg.“ § 92 
kodeksu karnego przepisuje, że każdy Niemiec, któ­
ry rozmyślnie szerzy publicznie wiadomości, o któ­
rych wie, że zamilczenie ich w obec innego rządu 
jest potrzebnóm dla dobra nieuieckiego państwa,

winien być karany więzieniem w domu poprawy nie 
mniój, niż 2 lata, przy łagodzących okolicznościach 
zamknięci» m w fortecy co najmniój na 6 miesięcy. 
„Freis. 2tg,ł zauważa, iż nie potrzeba tu tak gwał­
townego udowadniania, jakiego próbował Bismarck 
swego czasu przeciw Geffckenowi, aby stwierdaió 
zdradę kraju w wiedeńskióm dyktandzie gazecisr- 
skióm księcia Bismarcka. Ks. B. jest pozasłużbi- 
wym urzędnikiem, ale jako wojskowy należy to 
czynnego korpusu oficerskiego. Z wojskowemi po­
jęciami jeszcze mniój zgadza się jego obecne postę. 
powanie, lecz ono samo już potępia go w oczaci 
wszystkich uczoiwie myślących ludzi.

— W Monachium zaproponowało kilku naro- 
dowo-liberalnych radzców miejskich, aby księeiu 
Bismarckowi ofiarować honorowe obywatelstwo, wnio­
sek ten atoli przepadł na tajnóm zebraniu w dtr.u 
22 b. m. wszystkiemi głosami przeciw 3.

— Ks. Bismarck przybył w niedzielę do Kis- 
singen, gdzie na wstępie niemiły miał przypadek,

dowcipy na koszt cesarza. Nowego w nich nie ma 
nic. Gdzie indziój — stwierdzają gazety niemiec­
kie — wygwizdanoby byłego ministra, któryby za 
granicą wyrażał się tak pogardliwie o własnym rzą­
dzie, lecz w Niemczech nie mają adoratorowie Bis­
marcka poczucia narodowój godności. Urzędowe oso­
bistości unikały go wszędzie. Rząd niemiecki oka-

się już przebierać. W bardzo ostrym artykule wy­
stępuje teraz przeciw Bismarckowi „Nordd. Allg. 
Ztg.“, grożąc mu nawet ogłoszeniem pewnych doku­
mentów, któreby jaskrawe rzuciły światło na jego 
postępowanie, dodaje atoli, że tego nie czyni ze 

zględu na dotknięte tam osoby i na rządy zagra­
niczne a wreszcie ze względu na niekorzystne na­
stępstwa dla dalszego kierowania polityką zagrani­
czną. Ks. Bismarck nie znał takich względów, skoro 
chodziło o zniszczenie przeciwnika. (Zob. dzisiejszy, 
przegląd).

— Konserwatyści na prowincyi żądają bardziói 
stanowczój polityki a mianowicie przyspieszenia re- 
wizyi programu konserwatywnego. „Kreuz Ztg.“ 
uważa, iż te żądania są słuszne, lecz wzywa zara­
zem „przyjaciół w kraju“ do cierpliwości, obiecując 
że w jesieni sprawą tą się zajmą z „kompetentnego 
miejsca“ a na sejmiku stronnictwa znajdzie się spo­
sobność do „uwydatnienia istotnego usposobienia sfer 
konserwatywnych.“

— Wedle „autentycznych" wiadomości „Reichs­
botego“ nie zawiera nowa ustawa wojskowa żąda­
nia o podwyższenie siły zbrój nój w czasie pokoju 
o 63,000, lecz o 32,000 żołnierzy, kos sta zaś nie 
mają, jak donoszono, wynosić 60, lecz 30 milionów 
marek.

- Pierwszy zjazd antysemitów odbył się w 
Berlinie w niedzielę. Zebrało się około 500 ucze­
stników. Zaznaczono tam potrzebę wielkiego ruchu 
religijnego, narodowego i społecznego; nauczyciele i 
kaznodzieje powinni należeć do tego ruchu jak naj­
więcój; trzeba żądać chrześciańskiój szkoły ludowój 
i występować przeciw żydom i ich wspólnikom, któ­
rzy przyprawili ustawę szkólną o zgubę. Pastor 
Roedenbeck z Poczdamu zwrócił uwagę na trudne 
stanowisko duchownych w walce przeciwko żydow- 
stwu. Po długich dyskusyach przyjęto rezolueye, 
wzywające do jawnój walki przeciw żydom i t. d. 
Do Ahlwardta wysłano telegram, tak samo i do ce­
sarza. Uchwalono wydać odezwę, wzywającą d 
zbierania składki na kaucyą w wysokości 50,000 
marek. Dr. Bichler zakomunikował zebranym, że 
do 10,000 m. dołączono już drugie 10,000, które na­
deszły w przeciągu dwóch dni do redakcyi „Staats­
bürger Zeitung“.

— „Freis. Ztg.* wyrządziła się wielka krzy­
wda: proces Heinzów odbędzie się z wykluozeniem 
publiczności. Pismo to, które szczegółami skandali- 
cznemi chciało złowić nowych abonentó v, nie będzie 
zatem mogło zamieścić „zajmujących rozpraw proce­
su“, które zapowiadało z końcem bieżącego kwartału.

— Minister spraw wewnętrznych nakazał uło­
żyć na próbę listy wyborcze, w celu przekonania 
się, o ile przepisy ustawy, zmieniającój procedurę 
wyborczą do sejmu z 24 czerwca z. r. przyczyniły 
się do wyrównania o ile możności wpływu nowego 
opodatkowania dochodowego na prawo wyborcze.

— Znany korespondent berlińskiego „Tagebl.“ 
Eugeniusz Wolff, donosi do tego pisma, że przy obie­
dzie, który wydał gubernator öoden, powaśnił się 
dr. Peters zradzcą legacyjnymSonnenscheinem i wyzwał 
go na pojedynek, któremu atoli przeszkodził swą inter- 
weucyą tajny radzca dr. Kayser, oraz baron Soden. 
Sprawa ta w Dar-es-Salaam wielki wywołała rozgłos, 
tóm więcój, iż powodem tego zajścia była głośna 
krytyka, którój bez ogródki p. Sonnenschein pod­
dał postępowanie dr. Petersa nad Kilimandżaro.

— Z Dar es Salaam donoszą telegraficzne de­
pesze, że dowódzca Johannes znajduje się już z czę­
ścią załogi posiłkowój w drodze do wnętrza kraju, 
gdzie się ma połączyć z załogą stacyi Kilimandżaro 
w Ikuugu. Reszta posiłków pospieszy za nimi za
kilka dni. 

H* r* o g r a m
koncertu i popisów śpiewackich podczas uro­
czystości poświęcenia sztandaru Towarzystwa 
śpiewaków polskich „Lutnia“, połączony 
z Zjazdem parcyalnym Kół Śpiewackich

w Kościanie na dniu 3 lipca 1892.

Część I.
Orkiestra: 1) Polonez (Pan Starosta), E. J. 

Łodwigowski. 2) Chór z opery „Flet czarodziejski“, 
W. A. Mozarta. — Popisy śpiewackie: Chór ogólny 
z udziałem wszystkich śpiewaków: Pamiętne dawne 
Lechity, Dobrzyński. Jeżyce: Pieśń spóleczeński. 
(Niech nas jedność), *♦*. Grodzisk: Do węgrzyna, 
B Dembiński. Śrem: Dziad i baba, B. Dembińska

Część II.
Orkiestra: Pieśni polskie, Barów. — Popisy 

śpiewackie: Chór ogólny: Do Pieśni, B. Dembiński. 
Poznań: Echo, Fierek. Śrem: Do wina (Nuże 
żywo), Kościan: Hulanka, B. Dembiński.



Oięść in.
Orkiestra: Kadryl, H. Dittmann. — Popisy 

śpiewackie: Poznań: Chór strzelców, B. Dembiński. 
8rem: Pieśń towarzyska, F. Flemming. Kościan: 
Flisacy, Munheimer. Chór ogólny z udziałem wszy­
stkich śpiewaków: Krakowiak, Bt. Moniuszko.

Gra fantowa — Tańce.
Powrót z lasku do ogrodu hotelu „Victoria“, 

gdzie następuje odpalenie sztucznych ogni i puszcza­
nie balonów.

Wieczorem zabawa z tańcami na sali wspo­
mnianego hotelu.

Wstępne na koncert, który się o godzinie 5 
rozpoczyna, wynosi 80 fen. od osoby.

Na powyższą uroczystość zaprasza jak naj- 
uprzejmiój

ZARZĄD
Tow. śpiewaków polskich „Lutnia“.

Otworzenie przedpłaty
na broszurkę p. t.:

Ojca św. Leona XIII żywot i czyny.
Przy zbliżającym się biskupim jubileuszu 

Ojca św. Leona XIII (13 lutego 1893) odzywamy 
się do Szanownych Czytelników Danych, aby celem 
licznego rozszerzenia pomiędzy ludem naszym życio­
rysu Ojca sw., zechcieli poprzeć liczną preni meratą 
zamiar nasz powtórnego wydania broszury księdza 
dr. Kantecklego o Leonie XIII, która wyszła w 
roku zeszłym w wydawnictwie Straży świętego Woj­
ciecha.

Cenę tój broszurki oznaczamy w pojedyńczych 
egzemplarzach na 20 feDygów, 50 egzemplarzy za 
8,50 m,, 100 egzemplarzy za 15 m.

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego po­

wiatów Poznańskiego i Szamotulskiego odbędzie się w czwar­
tek dnia 7 lipca b. r. o godzinie wpół do 4tćj po połu­
dniu w Poznaniu w Bazarze w pokojach do posiedzeń prze­
znaczonych.

Porządek obrad: 1) Zagajenie posiedzenia przez Pre­
zesa. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebra­
nia. 3) Sprawozdanie z wykładów rolniczych, urządza­
nych corocznie dla praktycznych gospodarzy w Berlinie, 
ref. p. dr. Tadeusz Szułdrzyński. 4) Pogadanka o sztu­
cznych nawozach na podstawie zwiedzonego w ostatnim 
czasie przez Dyrekcyą Towarzystwa gospodarstwa, ref. 
p. Aleks. Karłowski. 5) Pogadanka o polecenia godnych 
nowszych narzędziach rolniczych. 6) Sprawozdanie z po­
siedzenia Zarządu Centralnego wspólnie z Delegowanymi 
Towarzystw rolniczych filialnych z dDia 21 czerwca b. r. 
7) Wnioski członków.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 30 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Weterynaizowi Maksymi­

lianowi Knauffowi w Oleśnie poruczono komisoryczną ad- 
ministracyą posady weterynarza powiatowego w powiecie 
głnbczjckim z siedzibą w Głubczycach.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Odpoczynek niedzielny. Ogłoszone zo­
stały przez rejencyą tutejszą przepisy o odpoczynku 
niedzielnym, z następującym dodatkiem:

Na podstawie §§ 105b ustęp 2 i 105e ustęp 1 or- 
dynacyi procederowój cesarstwa niemieckiego w tenorze 
ustawy rzeszy z dnia 1 czerwca 1891 roku resp. nr. 5 
obwieszczenia ministeryalnego z dnia 4 marca 1892 roku 
(„Dziennik urzędowy“ str. 65) i nr. I 1 powyższych 
wskazówek ministeryalnych, przepisuje się na obwód re- 
jencyi poznańskiój, co następuje:

1) Zatrudniać pomocników, uczniów i robotników 
w procederze handlowym i prowadzić piocederu haadlo- 
wego w otwartych miejscach sprzedaży (41a l. c.) w nie­
dziele i święta nie wolno przed godziną 7 z rana i po za 
godziną 2 z południa; nie wolno tćż pracować resp. sprze-
da"a.6 W- “Za9Ie g,6wneg0 nabożeństwa, którą to pauzę 
bliżej miejscowe władze policyjne oznaczą.

2) Pominąwszy przewidziane w 8 l05e l c pra­
wne wyjątki dozwolony jest w niedziele i święta od go- 
dżiny 5 zrana handel artykułami cukiemiczemi i piekar- 
mlekiem ’ ki6Zkami’ artykn»ami spożywczemi i

Poznań, 22 czerwca 1892 r.
Prezes rejencyi

Htmly.
Prezes policyi wydał zaś następujące 

Obwieszczenie.
Na podstawie §§ l05b ustęp 2 i 55a ordynacyi 

procederowój cesarstwa niemieckiego w tenorze ustawy 
rzeszy z dnia 1 crerwca 1891 roku resp. rozdziału I 3 
i rozdziału IV wskazówek panów ministrów spraw we­
wnętrznych, spraw duchownych, naukowych i lekarskich, 
oraz handlu z dnia 10 b. m„ dotyczących odpoczynku nie- 
X 9^°. W procederze ^ndlowym, („Dziennik urzędowy“ 
następuje • r°ZporZi4<!zam na obwód Policyjny poznański, co

sie na^^nH n,aEożeóstwa g,ówneg0 oznacza
oi Sn- a g0dz‘Dy 9 A d0 11 A Przed południem.

„u / i™, k . .aMe towar6w na drogach publicznych, 
ulicach, placach i. innych miejscach publicznych lub z do-

‘iwiitó d”™”“,i!"
a) Sprzeda! mleka, pieczy«., i lodów a! do

zpoezę zasu na główne nabożeństwo przezna- 
czonegoj

b) sprzedaż kwiatów, piecz drobniej h przedmio.
miotów użytkowych, 0ZDak’ - yy p
bnych przedmiotów podczas publicznych uroczystości, 
ściągniema wojska lub przy ; h nadz J ’ 
okazyach, z wyjątkiem caasu podczas przed, popełń- 
dniowego nabożeństwa - bez ograniP enia P P

Przepisy tego obwieszczenia wchodzą w życie w myśl 
rozporządzenia cesarskiego z dnia 28 marca r. b. (Zbiór 
ustaw cesarstwa niemieckiego strona 339) z dniem 1 
lipca r. b.

Poznań, 27 czerwca 1892.
Król, prezez policyi.

Nathusius.
* Zapowiedziany odczyt publiczny pana Vogta w To­

warzystwie Przyjaciół Nauk odłożony został na czas pó­
źniejszy.

* Wczorajszy podwieczorek w ogrodzie Szermera 
nie Ściągnął niestety zbyt licznój publiczności, niewątpli- 
wie z powodu strasznego upału, jaki panował aż do pó­
źnego wieczora. Mimo to nie brakło osób ofiarnych, 
które nie zrażając się gorącem, pospieszyły do ogrodu, 
tak, że ostatecznie suma zebrana dla biednych przeniosła 
200 marek.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 3 lipca r. b. wielką zabawę lu­
dową w Urbanowie na dochód funduszu budowy sali gim- 
nastycznój z następującym programem: 1) Od godziny 4 
koncert całćj kapeli wojskowój. 2) Gra fantowa. 3) Gim 
nastyka. 4) Gry towarzyskie z prem:ami dla pań i panów. 
5) Wielka mechaniczna strzelnica. 6) Namiot z przezro­
czystym chińczykiem. 7) Maszyna elektryczna oraz siło- 
mież Hercules. 8) Gra w’ pierniki. 9) Wchodzenie na 
drąg z premiami dla chłopców. 10) Bezpłatna loteryjka dla 
dzieci. 11) Puszczanie humorystycznych balonów. 12) 
Tańce. .Wieczorem rzęsiste oświetlenie ogrodu lampionami 
i ogniami sztneznemi. Wstęp od osoby 30 fen. Dzieci 
niżój lat 10 mają wstęp wolny. Powrót wspólny z mu­
zyką wieczorem o godzinie 101/«. Wszystkich życzliwych 
Towarzystwu naszemu zaprasza na zabawę tę najuprzejmićj

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

Ślub, . W kościele św. Wojciecha pobłogosławiony 
został dziś związek małżeński pomiędzy panem Władysła­
wem Chrzanowskim z Poznania, a panną Klemen­
tyną Margowską, córką państwa Bolesławowstwa Mar- 
gowskich z Jeżyc.

Wielkie wakacye rozpoczynają się w szkołach po­
znańskich w piątek dnia 1 lipca o godzinie 12; nauka 
rozpocznie się w poniedziałek dnia 1 sierpnia.

Pastor więzienny Spiingborn ogłasza w sprawie 
Hoffmanna co.następuje: 1) Straconego Hoffmanna odwie­
dziłem w poniedziałek przed południem zaraz po ogłoszę- 
diu mu wyroku i wieczorem o godzinie 7. 2) We wto­
rek o godzinie 5l/s lano przyjął Hoffmann komunią, gdyż 
okazał żal za swą przeszłość i nieprzyjaciołom przebaczył.
3) Zeznania co do obciążającój go zbrodni przedemną nie 
złożył. 4) Zwłoki Hoffmanna pochowano na cmentarzu 
parafii św. Pawła.

Rektor szkoły przy placu Sapieżyńskim, Markus, 
uznawszy Feliksa Hiffmanna, syna krawca tutejszego 
p. Józefa Bolesława H ffmanna, za Nismca, posłał go od 
21 bieżącego miesiąca na naukę religii do niemieckiego 
oddziału. Przedstawienia ojca, że tak on, jak i żona 
jego są narodowości polskiój, nie pomogły; p. Markus na­
rzucał nawet p. Uiffinannowi narodowość niemiecką, 
twierdząc, że nosi „tak piękne nazwisko niemieckie“, że 
zapewne sam jest Niemcem.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgungsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placn Działowym.

* Kamienicę na św. Marcinie nr. 5, dotychczas wła­
sność p. Józefa Sobeckiego, dawniój Padego, nabył pie­
karz J. Hanke za cenę 100,000 marek.

* Zakazany został spęd bydła na targi i jarmarki 
w powiatach poznańskim (w mieście Poznauiu) i sza 
motulskim.

* W Starym Tomyślu i Róży (w powiecie nowo- 
tomyskim) otwarte zostały stacye telegraficzne połączone 
z tamtejszemi stacyami pocztowemi.

* Z Pleszewa donoszą do „Posn. TagebJattu“, że 
ranny w pojedynku z p. Łubieńskim komisarz obwodowy 
Papritz z Odolanowa nie umarł, lecz że przeciwnie stan 
zdrowia jego się polepsza.

* Witkowo. Towarzystwo Przemysłowców w Wit­
kowie urządza w niedzielę dnia 3 lipca r. b. zabawę la- 
tową w lasku Dębinie, własno-ci p. hr. Żółtowskiego. Wy­
marsz do lasku o godzinie lszój. Podczas wielkiego kon­
certu urządzona będzie gra fantowa, wyścigi o premie dla 
mężczyzn, tłuczenie garnka o premie dla pań, gry kółko­
we, śpiewy i tańce. Fowrót na salę p. Ogórkiewicza 
około, godziny lOtśj wśród ogni interesownych. Po po­
wrocie dalsza zabawa na sali. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Zarząd.

Śrem. Majętność rycerska Gola, obejmująca 629 
hekt. obszaru, zostanie w sądzie tutejszym w dniu 31 
sierpnia r b. o godzinie 9 zrana sprzedana.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. J. Schmidta, 
lakiernika w Grodzisku i p. J. Szumnarskiego, siodlarza 
w Śremie, polecając ich życzliwości szanownych rodaków.

* Z pod Śmigla donoszą nam o następnjącćm zda­
rzeniu. Gospodarz na stare lata sprzedał sws gospodar­
stwo i osiadł na wymiarze (na wycugn), wymówiwszy 
sobie różne rzeczy do utrzymania potrzebne, jak się to 
powszechnie dzieje — pomiędzy innemi furmanię po le­
karza i po księdza na ; rzypadek choroby. Niedawno rze­
czywiście zachorował, nabywca gospodarstwa pojechał do 
wsi kościelnśj i przywiózł proboszcza z Wiatykiem. Po 
zaopatrzeniu chorego na drogę wieczności, kapłan do d >mn 
miał powracać, lecz jakże się zdziwił, kiedy mu furmanki 
nie dano, bo mądry nabywca oświadczył : mam w kon­
trakcie kupna pisaną furmankę po księdza, lecz nie ma 
pisanego warunku: i furmankę z powrotem. Proboszcz 
poszedł pieszo.

* W Wolsztynie urządza Towarzystwo Przemysłowe 
w niedziele dnia 3 lipca zabawę latową w lasku p. hr. 
Miel.żyńskiego (tak zwanego Adamowo) gry i zabawy uro­
zmaicone, strzelanie do tarczy, losowanie itd. W owój za­
bawie wezmą także ndział dzieci. Wymarsz o godzinie 1 
po południu z lokalu p. Łagowskiego, po powrocie zaba­
wa z tańcami. O liczny udział uprasza Zarząd.

Dobra rycerskie Łopienno w powiecie wągrowiec- 
kim nabył niejakiś Ryszard Funk z Meklemburga. W za- 
kupnie pośredniczył tutejszy agent Licht.

* Robotnik Jakub Nowakowski z Wągrowca otrzy- 
nnł premią pieniężną za wyratowanie od utonięcia w Weł­
nie Józefa Trojanowskiego, syna szewca z Wągrowca.

* Grabów. Zeszłój niedzieli po ukończenóm nabo­
żeństwie, gdy jeszcze kilka osób w kościele pozostało, 
uderzył piorun w wieżą kościelną i spuścił się do kościoła 
w wieczną lampę, ztąd przeszedł w ziemię. Dwie w po­
bliżu modlące się dziewczyny zostały poparzone. —
W Kotłowie pod Mikstatem wybuchł we wtorek u p. Wą- 
stra ogień i spalił chlew z 5 prosiętami, krowę z cielę­
ciem, stajnią, szpichlerz i około 200 centnarów żyta, 10

centnarów makuchów i małą stodołę, w którój było 5 wo­
zów siana i 2 wozy koniczyny. W płomieniach zginął 
nadto pies i 30 do 40 królików.

* Grabów. Towarzystwo Przemysłowe w Grabowie 
urządza w niedzielę dnia 3 lipca r. b. u pana Stasiora 
w lasku w Książenicach zabawę latową. Wymarsz o go­
dzinie wpół do 2giśj po południu z chorągwią, na którą 
tak gości jako i członków z miasta i okolicy zaprasza

Zarząd.
* Teatr polski w Inowrocławiu Jutro w piątek 

operetka „Zemsta nietoperza“.
W sobotę obraz ludowy „Chata za wsią“.
W niedzielę opera narodowa Kurpińskiego „Wanda 

i Bojomir“ i operetka „8krzypce zaczarowane“.
* Teatr polski w Bydgoszczy. W niedzielę dnia 

3 lipca komedya „Kraj“.
* „Staatsanzeiger“ ogłasza sankeyonowany przez 

króla statut dla nowego prowincyonalnego Stowarzyszenia 
od ognia na W. Ks. Poznańskie.

* W uroczystościach dworskich, spowodowanych po­
bytem włoskiój pary królewskiój w Poczdamie, wzięli tak­
że udział pp. Kościelscy. Przy nadarzonój ztąd sposo­
bności wyraził cesarz życzenie, że chętnieby widział pana 
Kości lsk ego na regatach w Kilonii. Czyniąc zadość te­
mu wezwaniu udał, się szanowny nasz poseł w piątek 
w nocy do Kilonii i wziął udział we wszystkich uroczy­
stościach połączonych z regatami. Przez cały czas po­
bytu w Kilonii cieszył się p. K. wielkiemi względami ce­
sarza, który go zaprosił na swój yacht, sterowany przez 
księcia Henryka, i w czasie kilkogodzinnój wyoieczki na 
morzu bardzo często zaszczycał swą rozmową.

K a 1 e n d a r z.
W piątek 1 lipca śś. Ju­

liusza m. i Teobalda pnst.
W sobotę 2 lipca Nawiedze • 

nie N. M. P., św Ottona.
W niedzielę 3 lipca św. He- 

liodora B.
W poniedziałek 4 lipca śś. 

Józefa Kalas. i Teodora.
We wtorek 5 lipca śś, Ka­

roliny, Cyryla i Metodego.
W środę 6 lipca śś. Izajasza 

proroka i Domiceli panny.
W czwartek 7 lipca ś. Klau- 

dyusza m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 8 m.

8 m. 42. 
24.
8
24.
3 m.
24.
8 m.
28.
3 m.
22.
3 m.
22.
3 m. 47. 
21.

48.

. 48.

44.

, 45.

. 46.

Ostatnie wiadomości.
Pan minister przybył do gimnazjum św. Ma­

ryi Magdaleny około godziny 12 i był we wszy 
stkich czterech prymach, w tercyi wyższój, septy- 
mie (która przybyła z gimnazyum Fryderyka Wil­
helma), następnie zwiedził kościół gimnazyalny i ogród 
botaniczny.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 129 wyszedł z druku
i zawiera: W zamarłój przeszłości, nowela Piotra Lo- 
ti’ego. — Barbara Brezianka, obrazek z XVH wieku, 
przez Aleksandra Kraushara. — Prawda w poezyi, wiersz 
przez Wiktora Gomulickiego. — Mechesy, powieść przez 
Maryana Gawalewicza (ciąg dalszy). — Towarzystwo kre­
dytowe ziemskie przez Wł. Korotyńskiego. — Uczucia i 
choroby, szkic psycho-medyczny przez Juliana Ochorowi- 
cza (dokończenie). — Katastrofa w Przibramie. — Cho­
dniki ruchome. — Instytut głuchoniemych przez k. — 
Polityka. — Z tygodnia na tydzień przez W. G. — Na­
sze ryciny. — Złote listki. — Odpowiedzi od redakcji.
— 8ilva rerum. — Nowe książki. — Od redakcji. —
Ogłoszenia.

Ryciny: Dwa rysunki do noweli „W zamarłój prze­
szłości“. — Ks. Jakób Falkowski. — Instytut głuchonie­
mych: Widok ogólny; Wnętrze; Kaplica. — Nad jeziorem, 
obraz Johana Fałata. — Pracownia artysty, obraz Hen­
ryka Siemiradzkiego. — Chodniki ruchome (dwa rysunki).
— Katastrofa w Przibramie: Miejsce wybuchu w szybie 
„Maryn“; Wejście do szybu „Marya“ podczas pożaru; 
Wydobywanie zwłok z szybu „Franciszka Józefa“; Wspólne 
groby ofiar katastrofy, rysunki Ilinicza. — Książę Fer­
dynand Hohenzollern i ks. Marya Edynburska. — Anatol 
de la Forge.

Dodatek powieściowy: Mały światek, powieść orygi­
nalnie napisana (arkusz 7).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 czerwca.

BAZAR. Pani Krasicka z córką z Krakowa, pani Grabska 
z córką ze 8kotnik, mecenas Foryst z Tarnowa, hr. 
Kwilecki z Oporowa, hr. Mielżyński z Iwna, hr. Po- 
niński z Wrześni, Chłapowski z Kopaszewa, Żółto­
wski z żoną z Myszkowa, hr. Mielżyński z Chobie- 
nic, Stablewski z Zalesia, Stablewski z Slachcina, 
Nieżychowski z żoną z Granówka, Stablewski z Chła- 
powa, Radoński z Piotrowa.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Topiński z fa­
milią z Russocina, Kolski z Wojnowa, Moszczeński 
z Wapna, Szołdrski z Żegrowa, Gajewski z żoną z 
Prut Zachodnich, Pieniążek z Królestwa Polskiego, 
Lehmann ze Żnina, Schmidt z Inowrocławia, Rothen­
bach z Poznania, Szwantowski z Krakowa, Chrza­
nowski z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Gustowski i 
Pieszczyński z Królestwa Polskiego. Jasielski z Go­
sławic, dr. Kapelski z Krojanki, Tomaszewski z Łęgu, 
Siciński z Grzymysławic, Bąkowski z Nieborzyna, 
Prusinowski z Frankfurtu, Bocianowski z Królestwa 
Polskiego, Simonsohn z 8ierakowa, Schemel ze Szcze­
cina, Peiser z Tylży, Piotrowski z żoną z Wysławić.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Straż św. Wojciecha.

Abonenci Straży św. Wojciecha z niecierpliwo­
ścią zapewne oczekują pojawienia się tego wyda­
wnictwa za rok 1891.

Możemy donieść, że druk rocznika tego już jest 
na ukończeniu i że w najbliższym czasie dwie spore 
książki między abonentów rozesłane zostaną.

Zwłoka ta nastąpiła nie z naszej winy — mo­
żemy atoli zapewnić, że każdy otrzyma, co mu się 
należy, że nikt pokrzywdzony nie zostanie, „a co się 
zwlekło, to nie uciekło“, oby tylko wydawnictwo to 
doznawało większego, niż dotąd poparcia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Piiilft na SW śt Wojciecha
na rocznik (1891) złożyli:

189 —190) Andrzej Woźniak z Rozdzina.
191) Jan Piechota z Królewskiejhuty i towarzysze.
192) Ks. proboszcz 81iwiński z Baszkowa.
193) „ „ Mojzykiewicz z Przementu.
194) „ „ Ziółkowski z Kcyni.
195) „ „ Pasztalski z Ostrowa p. Chełmce.
196) „ „ Szafranek ze Żnina.
197—212) Smółka Józef z Dorotheendorf.
213) Pani Karwowska z Głnbczyc.
214 — 223) Ks. proboszcz Pobłocki z Chełmna.
224) Ks. diiekan Pągowski z Wyszanowa. .
225 — 244) Ks. proboszcz Sołtysiński z Gniezna.
245) Ks. proboszcz Gryglewicz z Grabia.
246) Ks. dziekan Woliński z Poznania.
247) Siostra Miłosierdzia Klajner z Wolsztyna.
248) Ks. proboszcz Szafranek ze Żnina.

Dawniejszych roczników Straży św. Wojciecha na­
bywać można w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką książek 
1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Cudowna lekarka“, opowiedziała Helena Piotro­

wska. Tarnów, 1892, Str. 20.
Kto wie, ile to niemowląt wymiera co roku po wsiach 

z powodu nieumiejętnego wychowania ich, z powodu brat u 
należytój opieki, ten z prawdziwem uznaniem przyjmie 
szóstą książeczkę ruchliwego wydawnictwa Seweryna Udzieli 
i Stanisława Pallana, jaka pod tytułem wyżój umieszczo­
nym ukazała się obecnie w druku.

Autorka w przystępnćj i zachęcającój do czytania 
pogadance między kobietami podaje najpotrzebniejsze rady 
i wskazówki o myciu i kąpieli niemowląt, o trzymaniu ich 
w czystój pościeli, wśród świeżego powietrza, dalój pisze 
jak postępować winna matka w czasie odłączenia dziecka, 
czóm je karmić następnie i jak je pielęgnować. Jest to 
książeczka, którą każda kobieta znać i czytać powinna, a 
każda dziewczyna piastunka umieć na pamięć. Kosztuje 
tylko 2 centy.

* Tygodnika Powieści wyszedł nr. 39 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran­
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanąuierów i odźwiernój z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

(Nadesłano.)
Co tvlls:o ^xr37-sziłol

Kennan Jerzy. Sytoerya tom 3-ci i ostatni. Do na­
bycia w Księgarni Polskiej Leopolda Bbera, Berlin N. O. 
Neue-KOnigsstrasse 60. Cena tomu marek 3,20. Dawniejsze 
2 tomy marek 4,00. (2044)

■ W tejże księgami nabyć można piękny patryoty- 
czny obraz „Polonia!4 Jestto fotograwnra arcydzieła 
Jana Styki. Wielkość ryciny 86 X 72 cm., wielkość kartonu 
105 X 75 cm. Cena obrazu bez ramy M. 10, w ramie rzeźbio- 
nćj z drzewa dębowego ze szkłem i naklejeniem na tekturę, obci- 

, nająć karton do 62ł/g X 92'/s cm. od 18—25 M. Obraz w py- 
sznem ugrupowaniu przedstawia Konstytucyę trzeciego maja, 
Ofiary walki o niepodległość Polski, Rzeź Pragi, Zesłanie na 
Sybir, Targowicę i Konfederacyą Radomską.

Telegram jfieldowy.
Berlin, 30 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 29 30
Pszenica wyżej.

I na czerwiec .
na lipiec-sierpiei 
Żyto wyżej, 
na czerwiec . 
na lipiec-sierpiei 
OlćJ rzep spok. 
na czerwiec . 
na wrzes.-paźds 
Okowita stałej, 

f eksportowa . 
na czerwiec-lipic. 
na lipiec-sierpień 

[ na sierpień-wrzes 
na wrzes. paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudź.

I spożywcza . .
Owies
na czerwiec .
Wypowiedziano : 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

Szczecin, 30 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

a 29 30 28 29
Niem.3%poż.paB. 87 60 87 60

. 177 2£ 178 — Consol. 4“/0 - 106 60 106 60
177 2ć 178 — Consol. 3*/a% 100 40 100 70

Pozn. 4% 1. zast. 101 80 102 -
.201 5C 205 — Pozn. 3ł/a®/ol.zas. 96 - 96 -

180 26 179 60 Pozn. listy rent. 102 40 102 40
Poznań, oblig. . 94 10 94 10

. — — 62 — Austr. banknoty 170 85 170 90
61 90 51 9G Austr. renta srbr. 80 50 80 60

Ros. banknoty . 203 25 204 20
. 37 — 37 40 Ros. listy zastaw. 96 60 96 60
c 85 60 36 — Pols. 6% lis. zas. 64 10 64 75

35 60 36 — Pols. likw.lis.zas. 62 70 62 60
36 20 36 00 Węg.4°,orentazł. 94 - 94 20
86 70 37 - Węg.6% „ pap. 85 90 86 -
35 70 36 1(? Ans tr. kred, akcye 168 40 169 20
35 20 — — Anst-franc. koleje 130 60 131 10
— — — Lombardy , . . 42 60 43 10

160 50 149 76 Usposobienie:
stale.

800 330C
,000 ,000

Kurs z dnia 29 30 29 80
Pszenica stalśj. Oléj rzep. spok.
na czerwiec . 198 — 196 - na czerwiec 52 60 62 50
na czerwiec-lipiec 194 50 195 - na wrzes.-paźdz. 52 - 52 -
na wrze8.-paźdz. 183 50 186 Okowita staléj.

w miejscu eksport. 37 30 37 60
Żyto stale. na czerwiec-lipiec 35 50 35 60
na czerwiec . 191 50 191 - na sierpień-wrzes. 36 - 36 -
na czerwiec lipiec 191 - 190 50 Petroleum
na wrzes.-paźdz. 173 — 173 — w miejscu . . . 10 - 10 -

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznaó-lirzyż.

6,50 rano. 4,43 rano. 
10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,80 po "poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,69 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,65 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano. 

10,86 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6.54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,64 rano.
10,29 przed poł
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna)-

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berłłn-Gnben.
1,25 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy.

Poznań-KIoezbork.
6,60 rano

10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

4,46 rano.
10,47 przed poł.
4,48 po poł.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałbowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,63 po poł.

9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.



_ Powie trza.
Dnia 29 czerwca 1802 r., o 8 codzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term

i Cela.
tfulagi 

Aberdeen . . 
Chrysti&nsund 
Kopenhaga . 
Satokhoim . . 
Haparanda . 
Petersbnrg . 
Moskwa . . 
Kork, Qneenst
Cherboarg. . 
Helder . . . 
Sylt . . . 
Hambnrg . . 
Świnoujście*). 
Nowy port 
Kłajpeda ■ . 
Paryż . . . 
Monaster . . 
Kalsruht*). . 
Wiesbaden’) . 
Monachiom . 
Kamienica4) . 
Berlin . 
Wiedeń 
Wrocław

1 I?8 PinZ 2 ¡pogodnie 13
786 W.FłdW. 1 pogodnie 14
»65 Z.PM.Z. 9 pochmurno 8
766 Płn.Płn.W 1 pochmurno 13
703 W.Płn.W. 2 bez chmur 10
760 Płn. 2 pochmorno 14

769 Z. llzachm. 10
706
783
768
762
701
76*
765
761

Ile d'Aix
Nisza . 
Tryeet .

702
768
702
702 
706
703 
783 
706 
708
707
700
700

spokojnie. pogodnie 12
Z.Płd Z. 1 mgła 14
W. 3 burza 10
W. 5 zachrn. 12

iW.Płd.W. 6 pochmurno 19
Płn Płn. W. 3 pogodnie 17
W.PJd.W. 1 bea chmnr 18
Z-Pln^S. 3 bez chmur 13
Płd.Z. 2 pochmurno 21
Płd. 3 deszcz 23
Płd. 3 pół zachm. 24
Płd. W. 1 pól zachm. 22
Z. 3 bez chmnr 22
Płd.Pld.W. 2 bez chmar 23
Płd. W. 2 pogodnie 22
W.Płn.W. 1 bez chmur 17

spokojnie bez chmnr 21
Z. Płn Z. 4 pochmurno 17
W. 1 pogodnie 20
W.Płn.W. 2 bez chmnr 20

północną Prancyą postąpiła płytka zniżka poniżój 766 mm. kn 
ujścia Tamizy. Wywołuje ona ponad Belgią i Normandyą silne 
wiatry z PłdZ. i rzęsiste deszcze oraz wpływa przez zachmurze­
nie i deszcze z umiarkowanemi wiatr..mi z W. na stósnnki atmo­
sferyczne w północnych Niemczech. W reszcie Niemiec jest je­
szcze powietrze j ogodne i suche przy słabym wietrzyku z Płd.; 
temperatura leży prawie wszędzie znacznie ponad normalną i do­
sięgła wczoraj wewnątrz kraju wysokości 30 sL Z wyjątkiem 
samój kończyny na PłnW. Europy i zniżki w okolicach połu- 
dniowo-zachodniój części morza północnego jest ciśnieuie w ogóle 
wysokie, tak że wywołane przez ową zniżkę złe powietrze pra­
wdopodobnie zaraz zniknie.

bpotrzezenia meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

29. Po połud. 2
29. Wiecz. 9
30. Rano 7

*) Wieczoi 
Dnia 29 c

- 29

766.3
762.4 
762,8

em błyska 
zerwca ma

. mi

PłdW. silny
PldW. silny 
PlnZ. silny 
wica w dali, 
limum ciepła -+ 
nimnm . -4

pogodnie
pogodnie
zachm.*)

29,8“ Cel.
- 17,3° .

+29.0 
-t 23,4 
+ 19,3

*) Rosa. ») Rosa. ') 
t * Pogląd na stan powietrza,

kn mn» n ^.ca. WCIoraJ ponad północną Szwecją zniżka 
u morza białemu, a tymczasem od morza biskajskiego kroczy

przez

tiospotiar8two, handel i przemysł.
(K) Pmmkó, 30 czerwca. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: wietrzno.
Okowita: słabo.
(Jena wypowiedz. Wyp wiedzianow miejsiu

(baz beczki) t»w. opodat. 60 ta 65,00 m, 70-ta 36 20 m., czerwiec 
bO-ta 66,00, 70-ta 35,20 m., maj 60-t* —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie- urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles 

wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk 
w miejscu bez beczki 60-ta 56 00 m., 70-ta 35,20 m.t kwiecień 
60-ta m„ 70-ta-,- mrk.

Smognlec, 1 lipiec 1892.

g
 poczta i telegraf w miejscu.

0 z]°^eil>u przez paua Jana Szatkowskiego zarządu 
aobr moich w powiatach wągrowieckim i szubińskim 
położonych oraz udzielonój mu pod dniem 20 grudnia 

,g.enfcralP6l Plenipoteneyi, objąłem w dnia dzisiejszym 
główne kierownictwo mych majętności. (2072)

i / ai\ komisarz Iłlncmei ma powierzony zarząd fol­
warków łąk i zakładów przemysłowych należących do dóbr 
moich. lenze jest upoważniony do zawierania kontraktów 
i iuwenUrzyOraZ Sprzedaży 1 kuPua Pł°dów róluiczych 

nad lasami nad^e^u’czy Janas zatrzymuje nadal zarząd

Pan rendant Ilożnchowski zała:wla sprawy kasy, 
policyi dominialnój i wszelkie iateresa piśmienne w z .kres 
mego majątku wchodzące. Takowy jest wyłącznie do odbioru 
p emędzy i udzielania kwitów w mojem imieniu upoważniony.

Upraszam uniżenie wszelkie listy, rachunki, pieniądze 
etc., przesełać pod adresem:

Zarząd dóbr B. Hr. Czapskiego
SxxiogrvLiec

a nie pod adresem moim albo poszczególnych urzędników.

Bogdan Hrabia Czapski.

Ś. Michalski i Sp.
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 21.

f Pod powyższą firmą otwieramy z dniem I go 
hpca r. b. (20682)

H fabrykę i skład

pomników i nagrobków.
u Oprócz tego zakładamy fabrykę wyrobów z mar- 
ju murn: nadstawek na umywalki, płyt na stoły, 

stoliki itp. Zaopatrzyliśmy skład nasz w obfity 
wybór wyrobów z granitu i piaskowca: stopni, 
P*^\5r°^oarow^c*1’ ryn|en i wogóle wszelkich 
wyrobów wchodzących w zakres kamieniarski. Przyj-

m rruji-my zamówienia na kompletne pokrycia da­
ni chow tekturą smołowcową, dostarczamy da­
ni chowkl francuzkiej i szlązklej, również podei- 
n mujem.y się asfalt o wań i uskuteczniać takowe, bę 
UJ dziewy w jak najkrótszym czasie. Urządzamy 
jfi składy rzeznicze, wykłada oy ściany kaflami gla- 

zurowanemt, marmurami itd. Dostarczamy każdeg 
in S?asu Posad2ki do kościołów, werand, sieni, 
n Mamy zawsze na składzie wielki zapas rur pole- 
“J wanych na mosty 1 przepusty, koryt gia- 
m zurowanych dla bydła , trzody. Polecając przed- 
JJJ siębiorstwo na-ze względom Szanowtój Publiczności, 
m nadmieniamy uprzejmie, iż przy zu-yom ści fachowój 
" i dostatecznych funduszach będziemy się starali skorą 
n 1 izetelną u-ługą pod każdym względem zadowolić 
=] naszych odbiorców.
U Z wysokim szacunkiem

ui Stanisław Michalski. Józef Obrębowicz.
i5B5B525S5S5B525B5
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Wody mineralne
1©©2_

Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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ilóway skład wód ©iaeralayck
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład U, Wrocławska ulica nr. 30.

“S

Bydgoszcz, 29 czerwca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 203—208 m., poślednia 191,0 

do 199 mk.. piękna ponad notowanie.
Zyt u, za.ro w o gatuuai 170 184 mrJt., poślednie wilgo

tne 170—175 mrk.
Owies 150 160 m.
Jęczmień według jakości 148 155 mrk., dla on>

warów 156—165.
Groch na paszę 160—172 m., wrzący 185—200 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60 ta —,— mrk., 70-ta 

-mrk.
Wrocław, 29 czerwca 1892 r.

Zyto (za 1000 funt) —. . wypowiedziano —cent. 
Cena wypowiedziana — m., nafczerwiec 198,00 żąd., wrzesień- 
październik 175,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mik. 
podatku konsnm., —,—, wypowiedzano —,— litr, nplyn. wypo­
wiedzenie —,— ni., na czerwiec (60-ta) 66,50 żąd.. (70-ta) 35,80 
żąd., czerwiec lipiec —żąd., lipiec-sierpień 36,80 żąd., sier- 
pień-wrzesień 38,00 żąd.

On« wypowiedziana na dziefi 30 czerwca i tyto 198 00 
mk.. pszenica —,— mrk., owies 140,(Xi mrk., rzep mrk., 
olej rzepiowy 64,60 mrk — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 29 czerwca: (6 -ta) 65,50 mrk., 
(70-ta) 85,80 mrk.

Szezeela, 29 czerwca 1892.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 190—20, 

m., na czerwiec 196,0 płc., na wrzesień październik 184.0 pla.
Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 170 — 187 mrk 

na czerwiec 191,5 płc., wrzesień-październik 173,0 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 143—164 płac.
Okowita m. zm., za 10.000 litr.-prct. w miejscu bez be 

czki 70-ta 37,3 płac., 60-ta —płac., na czerwiec 35,5 nom- 
ia sierpień wrzesień 34 0 nom.

Bagdctarg, 29 czerwca. - Cukier ziarnisty ezcl. worki 
V‘2°. & 17 80, cukier aiarn. ezcl. 88% 17,10. euk. ziam. ezcl 
76% Rendein. —,—. Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,60, 
Usposobienie: spok. ff. Rafiuada chlebowa 28 25. f. Rafinads 
chlebowa II 27.75 mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 26,60. Spok. — Cukier surowy I. Produkt trausito 
fir. statek Hamburg za czerwiec 12,97*/, pi., 13,05— żąd., lipie« 
13,00 pł.. 13.02% żąd., sierpień 13,17% płac., 18,20— żąd., 
październik-grudzień 12,75— płc., 12,82% ząd. 8pok. Obrót ty­
godniowy w cuktze surowym —,— ctr.

Hamburg, 29 czerwca. — Okowita spok., za czerwfec- 
lipiec 20% żąd., lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień-wrzeaień 98% 
żąd., wrzesień-październik 20% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 64—, za lipiec 03’/,, za wrzesień 02%, za 
grudzień 01%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Za 100 kilogr a m 6 w 
lekki towarciężki średni

naj-
wyż.
M|F

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
MjF.

naj-
nit.

naj-
wyż.

naj-
niż. 
M| P.M F. H F.

Pszenica biała ..................... 2tJ 70 JU 4o 19 60 19 10 17 70 16 70
Pszenica żółta ..................... 20 00 20 30 19 00 19 30 17 70 16 70
ziyto..................................... 19 80 19 40 18 7o 18 40 17 40 17 20
Jęczmień................................ 10 UO 16 ÓD 15 10 14 80 14 10 13 00
Owies..................................... 11 90 14 40114 10 13 00 t.3 10 12 00
Groch..................................... 21 00 20 31 19 !'.O li- oO 18 00 17 6o

fNadLesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyiuni
0093)

I. ». J. KOHEMDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od io- 

snych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Od I-go lipca p. b. począwszy 
będą moje lokale handlowe otwarte 
każdćj niedzieli (2078)

przed południem do godz. $10 
i w południe od godz. $12 do 2.

Leopold Goldenring
±xsm.ó.el

mODIJ

dla polskich robotników
w Niemczech.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 0 obrazkami: Matki 
Boskiój Częstochowskiój, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny. 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Ofr. artykuł o tój publikacyi w Nrze 
121 „Kuryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 8-oi.) Cena za egzempl. 
26 fen., z przesyłką 3o fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

sA. Andruszewski. e
«I

Wielka KyeeraÄi» ul. Wr. to.

| Magazyn mebli
“ i nakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 

dzeń pokojowych w różnych styiach.Ci
oswo
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Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszy oh pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokti za 
IO© Mrk. do 3 pokoi za -70 Mrk. wykwinWe 
do 3 pokoi ©75 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na sKładzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 in.

a
P3
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a
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Zakopane.
Na miejscu, gdzie stała starodawna restauracya „pod Giewontem'4 

gdzie dawniśj było kasyno Towarzystwa Tatrzańskiego stanął

Hotel wraz z restauracyą.
Pokoje urządzone stosownie do wymagań gości mogą być miesię­

cznie lub dziennie po przystępnych cenach wynajęte. (2076)
Z głębokim szacunkiem

I^om-cta.15. 'ZZnj.lig'.

Wielek WioiiÄtn
polecam wielki i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Monstracye w różnych sty­
lach, puszki do komnnlkan- 
tńw I hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koclełki do 
wody święconćj, nowego 
systemu lawatarze i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze 1 do pro 
eesyl, kleree, lampy kośclel-

-ssi ne (wleezne) 1 przed obrazy, 
lichtarze z bronzn, moslądzn I alfenldy, kandelabry, dzwonki harmo­
nijne, żelaza do wypiekania hostyl I wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą nmleszezony rysunek bardzo 
pięknych I praktycznych trfłalarzy z nlepszonym koUełklem, które 
pomimo największego rozpalknl* węgli nie pndlegąją tak prędklemn 
zolszczenln, jak trybnlarze dawnego systemu. Stare trybularze przyj 
moje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repej 
ra< ye. posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (1498)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych. 
____________ WilhelmowsRa ulica »1.

j, semoDT w noausn
poleca się do wykonywania wszelkich prac 
w zakres lakiernictwa wchodzących, przyj­
muję także wszelkie prace siodlarskie i ta- 
picerskie ręcząc za gustowne, trwałe i szyb- 
kie wykonanie.________ (2077)

Szory, ślejki, półszorki.
Mam na składzie wielką ilość w różnych gatunkach szorów do 

wyjazdn r parę od 66 do 300 marek, fornalskie półszorki od 
, lnyf'k! slejki do wyjazdu od 60 mrk., do roboty od 80 mrk. 
Inne towary siodlarskie: siodełka, kufry, torby i t. d. bardzo ta 
mo. Na żądanie udzielam bliższych wiadomości. (2074)

»f. Sznmnarski, siodlarz i rymarz 
___________ w Śremie.

Pomniki i nagrobki
z marmuru, granitu, syenitu i piaskowca, oraz

okratowania
wykonuje i poleca po cenach bardzo umiarkowanych

S. Tuszewski,
(2065) razesfebinras,

Strzelecka ulica nr. 30.

Polecam się do upiększania kościołów 
i kaplic, budpję nowe ołtarze, dosta­
wiam chorągfwie, olejne obrazy, oł­
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (ibcs)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka _ ołtarzy, figur św., Stacyl Drogi Krzyżowój w różnych 
wielkościach z masy kamlennćj I mozajkowój 1 t. d. oraz skład 

Przyborów kościelnych.
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14

pierwsze piętro, wchód przez bramę.

Mf. Wszelkie reperacye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. JMarcin Nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1804)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, j ik i po gorzelniach 
wykonywa się s/ybko i sumiennie.

V »

©3
zaopa rzony na teraźniejszą porę w doborowe dreltsllii i różne ma- 
terye na nbrania mętkie, jak < też aksamity, ryps Jedwa­
bny, kaźmłry, Kamloty i wszelkie inne artykuły w zakres kra­
wiectwa wchedzące poleca (2G4:<)

Jan Mikołajczak,
PO ZN A Uff, ulica Jezuicka nr. 13.

(1062)

Przenośne koleje stalowe,
stalowe wóziki kopankowate do przewracania, wózłki 
płaskie i inne sprzęty potrzebne w poln, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
OTP teraz przy ul. Rycerskiej 16 

cztery domy dalej od naszego dotychczasowego składu.
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Punańskiego.

Wielebnemu Duchowieństwu, Ro­
dzicom i Opiekunom polecamy

Przyjaciela Dzieci
pismo tygodniowe

które dodaje się co wtorek do
Ssi©lgTIZ37-ZXXSl 

wydawanego w Pelplinie 
3 razy tygodniowo.

Prócz tego co sobotę dodaje się 
do . Pielgrzyma“ jeszcze pismo re­
ligijne i obyczajowe (2021)

KRZYŻ
zawierający nauki religijne, moralne 

powieici itd.
„Pielgrzym“ razem z .Krzyżem“ 

i „Przyjacielem Dzieci“ kosztuje 
kwartalnie w ekspedycji 1 20 mrk., 
na poczcie 1,50 m., z przyniesieniem 
do domu 1,76 m.

(Zeitungsliste II. Abt. s. 00.)
Eksped. Pielgrzyma

w Pelplinie.

Do probostwa w Pszcze­
wie należące (2070)

trzy folwarki:
Pszczew, Stoki i to wiń
mają być dnia 13 lipca r. b. 
prz-z Dozór kościelny wy­
dzierżawione przez licyta­
cja, do którój potrzeba 1600 mrk 
kaucyi, na łat 18 licząc od 1-go 
lipca 1893 r.

Pensjonat dla panienek
chcących się kształcić prywatnie lob 
uczęszczać do szkół żeńskich, otwiera 
z dniem 1-go września w Krako­
wie Wielkopolanka zamieszkała 
tamże od dłuższego czasu Zapewnia 
się pomoc w naukach i macierzyń­
ską opiekę. Lekcyi muzyki oraz kon- 
wersacyi francuzkićj udziela Aie- 
szkąjąca w domu nauczycielka, wy­
kształcona w Hotelu Lambert w Pa­
ryżu. Bliższych objaśnień co do wa­
runków udzieli oraz przyjmowa' 
będzie zgłoszenia do KO sierpnia 
Wielm. Kantecka w Redakcyi 
Kuryera Poznańskiego.

Osoby
jrzyjeżitajace 1» Krakowa
znajdą mieszkanie z całodziennym 
utrzymaniem za cenę umiarkowaną n

E. Błeszyńskiej,
Wielopole nr. 10. 

Uprasza się j o doniesie o dniu
przyjazdu.__________________(2014)

Przewielebnemu Duchowieństwu 
niemnićj Szan. Publiczności i W. Pań­
stwu miasta Poznania jako też 
i na prowincji polecam się jako

kuchmistrz
i przyjmuję zamówienia na wszel­
kie uroczystości. (203')

W. Mizerski
Ulica Rycerska 36, I. p.

Rekomendacje pierwszorzędnych 
domów.
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W celu wydoskonalenia się w ję 
zyku polskim poszukuje kleryk z r.... 
Zachodnich na czas w-kacyi 
w miesiącu sierpniu i wrześniu w pol- 
sko-katolickim domu w Poznańskiem 
zatrudnienia jstanowi odpowiedniego, 
najchętniój jako

korepetytor.
Łaskawe oferty uprasza się nade­

słać do Eksped. Kuryera Pozo, 
pod lit. A. I). 2053.
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